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CZĘŚĆ III

Wieczorne światła

Wieczorne światła już pogasły
Ludzie poszli spać
Zaciemnione ulice i ja
pustka tylko niebo wokoło
stanąłem na chwilę
rozglądam się
nic pustka
gdzie ten dzień pełen
zgiełku ulicznych jarmarków
gdzie Ci ludzie uwikłani w tułaczce
jestem sam z moimi myślami
jestem sam
mam ulice na własność
jestem sam na chwilę
pozostań ze mną
I znów pozapalają światła
nie będę już sam
z moją ulicą moimi marzeniami
moim niebem wśród gwiazd



Odpowiedź

Otwarte me oczy usta ramiona
Ciosów nauczyłem się unikać
Choć przyznam dotkliwe
Ich znosiłem przez lata
Czas barwę upiększył
Widzę las pełen zielonych szyszek
Kwiaty na łące i ciszę wśród traw
Czasami przerywa ją konik polny
Wirtuoz skrzypiec
Taki zajęty muzykowaniem
Że czasu nie liczy kaprysem rosy
Umiłowany poezji muzą
Zewsząd ludzi nie słyszę
Tylko cichy pomruk
Lawina już przeszła
Słońce wstało promieniami wita
Dzień się budzi następny
Siadam płodzę szansę myślom daję
Kartka za kartką wersy się mienią
Czasami kaprysem ubarwione znów
Wrzosem
Kokon spadł tworzy nowe życie
Najpierw w kąciku siadam
Uczę się liter składać w rymy
Czasami leżę myślę godzinami
Troski minęły dzień składa
Swe skrzydła
Kielich napełnia się życiem
od nowa by po nocy przespanej
Znów obudził się w kwiaty
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We dwoje

Czy wiesz co można zrobić we dwoje
Czy wiesz jak odkryć myśli szalone
Z parą rąk do pracy
Do kolacji
We dwoje
Dwie głowy myśli inne cel ten sam
Dwie wypłaty pierwszego
Zakupy
Raty
Dwa serca inne a bija tak samo
Ciepło oddane odbite lustrzane
Miłość ta sama
Słowa podwojone myśli szalone
Życie we dwoje
Kierat lęk choroby niedostatek
Oczu migawek spojrzenie radosne
Miłość życzliwa serca złączone
My we dwoje
Czy wiesz jakie to szalone



Randka

Noc wiruje gwiezdny warkocz
Srebrny księżyc świeci łuną
Tam na ławce pod topolą
Siedzi panna z dumną miną
Zakochana rumieńcem oblana
Czeka zapewne na swojego pana
Suknia zwiewna ramiona okala
Piękna kibić ją zniewala
Bujne włosy oczu brąz
Lekki uśmiech flirtów pląs
Tak leciutko tak cichutko
Myśli sobie jak tą randkę
Przeżyć cudnie
Już godzina upłynęła
Siedzi panna i czeka
Na swojego pana
Cierpliwość swą traci
Wstała
okiem widnokrąg okalała
nie ma nie ma rycerza
był wczoraj i tak się jej zwierzał
O cudna panno
Moja roso poranna
Jesteś ta jedna
Wyśniona z raju
Wymyślona czasem
Syrenko mych myśli
Czas minął
Słowa uleciały
Pozostał melodii cichej śpiew słodki
Radosny
Odeszła by znów powrócić
Poczekać posiedzieć pomarzyć



Most

połączyłeś dwa światy
miedzy mną a Tobą
szczerość i miłość
oderwałeś od dna
co cierpkie szalone
teraz nastała błoga cisza
przerwana pocałunkiem
ciepła dotykiem
makijaż uczuć
drogi złączone



Smak życia

Szukam gwiazdy na nieboskłonie
Tej jasnej najjaśniejszej
Srebrem ustrojonej
Z warkoczem do ziemi
Szukam panny radosnej
Bez trosk z uśmiechem
W oczach

Znalazłem drogę
Przez życia zakręty
Dom w którym miłość
Gości na dobre

Pozostał łańcuch wspomnień
Szary mur
Parapet na którym gołąb siadał
I babcię co na drutach
Wnukowi sweter dziergała

Teraz życie się zaczyna
Przy mnie sokół dziewczyna
Radość i miodu dzban
Witaj miłości
Długą wędrówkę odbyłem
Warto było



Zegar czasu

Wiatr wyścielił ciszę
Serce chciało stanąć
Ptaki umilkły
Ziemia stanęła
Opustoszał krąg nieboskłon znikł
Nic pustka szał rozpacz gra
Słowa bolą serca impuls trwa
Mózg się rozpanoszył
Zieleni czystej nie widzi
Tylko purpura czerwień ćma
słowa bolą serce jeszcze gra
tik tak tik tak
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Święto mamy

Rozszalała się wichura
Na gałęziach drzew usiadł deszcz
Krople tłuką o parapet
Stukot słychać
blaszany deszcz
Zimno niebo spowiły chmury
Szarość tryska
wiatrem kołysana
Siedzę i w zadumie myśli składam
W telewizji leci film
Skąpany w ogniu
Południe już zagląda w szyby
Żaden ptak w powietrzu
Nie trzepocze skrzydłami
Żadna jaskółka nie podrzuca jaja
Stary gawron już zapiął koszulę
Do kuzynki wrony
wplątał się skrzydłami
nuda niedzielna tak jak film
skąpana w deszczu
Dziś święto Matki
Radosne powinno być
Bo mama to cudo
Co na ustach dzieci świata
Brzmi tak samo
To ona co w myśli otuchę wplata
Jak ten gawron
W skrzydłach dziatki swe trzyma
Ociera łzy uśmiechem wita
Jest zawsze w chorobie w potrzebie
W szkole i na niedzielnym obiedzie
Zawsze grosza nie szczędzi choć samej
Ciężko i się nie przelewa
To ona co wnuki przygarnia
Lizaki rozdaje przykrywa gdy śpią
Mamo jesteś cudem tego świata
Nie oddam Ciebie za wszystkie skarby
Ali baby



Odkryłem - Eureka

Mrok zsunął swoją zasłonę
Oczy z powiek uniosły półmrok
Ciało ujrzało światło
Ręce spojrzały na dłonie
Kolana na kostki
Palce dotknęły ziemi
Wstałem
Dygocąc w mrocznej połowie
Własnego ja
Odkryłem światło
Malutki promień w kąciku oka
Usta zadrżały, język się poruszył
Przełknął ślinę
Zacząłem mówić
Sylaba za sylabą
Ja, ty, ona, ono
Słodki grymas przemknął w labiryncie zdań
poukładał wersy, zajął pokój
zapisał kartki, stworzył rym
zsunął znów na dywan
zwój papieru, wyrwaną kartkę z kalendarza
posypał liczby, dni, tygodnie
Otworzyłem okno, wiatr dotknął włosy
Zmarszczył brwi, kolorem owinął szyję
Wyciągnął w przestrzeń z domowych pieleszy
Odkrył znów świat, odwinął z szyi kolory
Poskładał w miraż, tknął myślą
Eureka - więc jestem

A GDZIE BYŁEM

Posłuchaj ciszy

W lesie muzykę słyszę
Na konarach drzew
Po liściach opada
Czasami unosi ją wiatr
A czasami słowik z nią gada
Przerywa ją cisza
Taka cisza, że ją słyszę
Jest taka senna ,że mnie kołysze
Więc usnąłem na chwilę
Sen a z nim senne mary
Chodziły w tej ciszy na palcach
W dziwne jakieś pary
Lecz cóż to , coś mnie ze snu wyrwało
Coś usłyszałem
Rozglądam się nikogo nie widzę
Tylko w głowie szumi
Jeszcze słychać ciszę
Choć sen już przerwany
Jeszcze mnie kołysze
Poniosła cisza muzykę
w liście pozwijane
w trąbki takie piękne
takie malowane
Konary chwyciły nuty tej orkiestry
Co ciszą złociła mój sen
Ten anielski



Ostatni wiersz

Mrocznymi ulicami kroczyłem w tę noc
I z kartek wyciętych kółka malowałem
Na twarzy grymas, nie ma już dobrych serc
Tylko chciwość zemsta i gniew
W ciszy rozkosz się czuje
W rymach farsy , grasuje
Spowiedź
Niedokończona myśl , słowo bez rozgrzeszenia
Czyja to wina , że owieczki poszły na żeś
Ludzka z winy umysłu czy tak bez przyczyny
Tak by do góry głowę wznieść
Maluczkie tu wyrazy bez chwały , bez wzniesienia
Na piedestał dostał się wieszcz
Któremu liryki z rąk powypadały
Nie dajmy się głupocie zwieść
Róbmy z małych rzeczy wielkie
Z dobrocią w oku zmierzmy się
Z wielkimi tego świata
Niech drogą , lampką w ciemny dzień
Budzi się w nas zza świata
Promyk nadziei i wielki deszcz
Nie z tej ziemi, lecz sława Monserata



dom

W miejscu gdzie stoi dom
był lej po bombie
teraz dumny unosi pod chmury
swój kapelusz
czasami samolot nad nim przeleci
i tęczą ubarwi ściany
smukły, tęskni do nieba
w nim życie i miłość dojrzewa
rodzi się człowiek
może poeta nowy , taki ciepły
taki zmysłowy
na fundamencie mnie zbudowano
zgliszcz, pożogi i cierpień
teraz jestem smukły i młody
widzisz mnie w każdej
aury pogody



Anioł wśród kwiatów

Widziałem anioła wśród kwiatów
Oczami ogarniał ich nektar
Cieszył się każdym ich drżeniem
Wielbił ,zrywał , dotykał
Choć przestrzeń nie zna granicy
On jak małe dziecko
Sadzi, pielęgnuje, rozdaje
Cieszy się chwilą gdy nowe życie wstaje
Potem zagląda, uczy się
W rabaty ziarna dokłada
Barwy w warkocz tęczowy pieści
Potem się przygląda , siada , uśmiechem
Świat kołysze, drżeniem listka
Co w potoku szyję obmywa
Potem znów suszy, zagląda
Świat barwę w kolory zamienia
Mieni się , przyjaźnią duszę ogrzewa
Co to za anioł , Twój czy mój
Ale to już bez znaczenia..



Złoty promień

Słońce wstaje,
Promieniami doro swe rozdaje
Ciepło w dłoni niesie
Czasami zagrzeje czyjąś duszę
poniesie ciepło w serce
potem dalej i dalej
nie widzisz a czujesz
to słoneczne uniesienie
takie jasne, takie jak marzenie



Serenada

dałaś promień
namalowany we śnie
czułem jak dotyk
purpury
serce barwą tą
upiększył bicie
raz miarowo
bez stukotu
potem mocniej
jakby w zachwycie
by znów
w fiolecie
mienił się w dotyk
w wiśnie
co na ustach
ślad pozostawił
skrycie



zwierciadło

Co tak we mnie patrzysz
to tylko odbicie siebie
co nie zauważasz zmarszczek
co pod powłoką w ludzkiej naturze
siedzą i dzielą los innych
lepszych kończyn tatuaże
lecz niesłusznie bym powiedział
że w umyśle jest mój przedział
Ty co tak na mnie się gapisz
i ty co mnie tak ciągle trapisz
codziennością , wirtualną
lecz z umysłem wielkim
jesteś przecież wielki
Prawda
wiedziałem to rozkosz tak cię
łechtać
widzisz jak się uśmiechasz
ale Ty nie masz zmarszczek
to co masz , wiem , powiesz
że to od śmiechu
dobra ja wiem swoje
Ty i ja to dwa różne
ustroje
lecz cóż to niedosyt myśli
dalej sam sobie dopowiedz
dopisz
tylko w lustro nie patrz



Myśli

Myśli, ukoił wiatr
Potem wyniósł
Na otwartą przestrzeń
Dzielił się z przygodnym
Dobrem, by zło odleciało
Potem nastała cisza
Słychać jak serce kołacze
I w rytm tej muzyki
Dojrzewa owoc
co miłością okala
Potem przemyka, pomiędzy
Strumieniem myśli
By znów z jutrzenką
Cierpliwie dotrzeć do
Zacisznej laguny
Gdzie czeka już
Monsun marzeń
Upojny gdy w srebrzysty
Warkocz nocy , myśli swe ubiera
By z rankiem
Rumiane po nocy
Łzy szczęścia ocierać
Muzy kochaniem ulecieć w przestrzeń
Dotrzeć do gwiezdnych potoków
Potem zawrócić myśli
W pięknym amoku
Spaść na ziemię
Lekko na palce
Dotrzeć na kraj świata
W horyzont z obłokiem
To myśli me złote
Każdego ranka
Śpiewają ze świerszczem
By ruczaj zmienić w potok
A potok w ocean
Myśli, głębinę ..

II
Rozgoń wiatr nastrojów
Myśli na kolana rzuć
I zbieraj ciszę
Burza uniesień minęła
Nastał mrok
Pozostał tylko w tej krainie
potok niezmienionych słów
Szlachetne złote myśli
Dogońcie z wiatrem , serce moje
Dajcie nastrojów czerpać za źródła
Wody niezmąconej
Spragnionym ustom kropli wlejcie
Bowiem szlachetnie to czynicie
Uczyńcie ze mnie gościniec tu
Przegońcie złej sylaby tę ciszę
Daję Wam siebie
By na stosie zapalić w łunę
Potem tylko w tej ciszy zostanę
a z nią spalony skrawek słów



Oceaniczna wędrówka

Myśli moje w szum morza
Wtopione
Mewa gdzieś z rybitwą się goni
Leniwie
Delfinów parada głowy swe wychyla
Na fali
Ramiona w słonecznym blasku się mienią
spalone
Oczy wypatrują wiatru w tej ciszy
Skulone
Setki stóp i sążni tysiące przebyłem
Samotnie
smagany wichrem , Skołatany na
fali
przypływy , odpływy ile takich
przeżyłem
Z morskim lwem utożsamiać się
Mogę
Bowiem zasługą bogów ,wiernym ich
Sługom jestem
To że żyję i żyć dalej
mogę
Płynie moja łódka życiem
Napędzana
Wyspę szczęścia widzi
W oddali
Kres wędrówki nadchodzi już
Bliski
Choć ludzie do tej przygody mnie
Nie namawiali
Lecz spójrz na to inaczej
Wędrowcze
Co w życiu jest warte
Najwięcej
To czy możesz na lądzie przejść właściwą
Drogę
Czy też zmagać się z tą życiową
Na fali
 

Spotkania

Ręce opuszczone na kolana
Głowa zwieszona do pasa
Pasja i natura ze sobą idą
W pary
Ona przyczyna moich zmartwień
Ty rozkosz co mnie karmisz
Myślami świat roztaczasz kolorowy
Długą drogę przeszliśmy razem
Osobno nigdy byśmy nie doszli
Tylko gwiazdy widziały
Ich modlitwę do duszy nakarmionej



Wstawaj dniu

Piąta rano tylko słychać szum fal
Morze z martwa ciszą
Wyrzuciło kolejną muszlę na brzeg
Zaraz wyjdzie tarcza płomienna
Zagrzeje białe grzywy
Zapali światło w nowy dzień
By na piasku pozostawić
Kolejny ślad wędrówki
Ku zachodowi



Miraż

Codzienna porcja mleka
rogal, masło i miód
krawat marynarka spodnie
koszula wydęła kołnierzyk
po czole snuje się
jeszcze nocny sen
jadę do pracy słodko
by znów zaliczyć kolejny
pracowity dzień



kolec

Był gdzieś pod stopą
uwierał jak cholera
oko wpatrzone w jej źrenice
nie oddawało cierpienia
tyle słodkości z jej ust płynie
że marny kolec
nabiera barwy czerwonej
by znów we fiolecie
uciec w cierpienie
nie dotykając jej czubka nosa
nie odchodź już nie boli



Wspomnienie lata

Na mokrym piasku
Szukałem Twego śladu
Odpływu
W wyłowionej muszli
Jak by Twój głos
Dobywał szelestem wiatru
Zapalasz barwę światła
Rozjaśniasz labirynt serca
By powrócić
Lato wspomnień
O bogini oceanie namiętności
Przybądź z łaskawym Neptunem
Na dywanie białej grzywy
By połączyć Oazę
W przypływ



malutkie namiętności e-mail -sms:
malutkie namiętności

malutkie namiętności
w źrenicach jaskrawych
rozjaśnia Twoją duszę
świetlików tysiące



***

Pod osłoną nocy
tylko język
wyznacza granice
czułych pieszczot
drogowskazy



kuszenie

wzrok przygarnął usta
oczy wpatrzone w źrenice
dotknęły tęczy
myśli przejrzyste szczere
musnęły niedostępną rozkosz
zadrżałaś
kosmyki włosów
dotknęły policzka
potem róże na nich
onieśmielona splotem zdarzeń
osunęłaś ramiona na kolana
i w ciszy czekałaś
natchnienia



Jowisz

Nów księżyca na niebie już znaczny
splecionych ciał oderwać nie można
w nirwanie oddech zamilkł
usta gorące w mirażu lekkie
zniewoleni osłona nocy
leniwie oczekują ranka
lśni moja gwiazda płomienna
podsycana ogniem namiętności
Mars tylko przygląda się z boku
bo Jowisz dotrzymał tej nocy
kroku



Ja

Jestem istotą męskim Jowiszem
smutek znam z bajek
choć często je słyszę
lecz cóż to znaczy być
lub mieć bez końca
przecież słońce też zachodzi
choć promyki te czuje się
bez końca



myśli

popatrz na końce swych palców
widzisz te śliczne linie
wyznaczniki szczęścia
nie widzisz ich
one widzą Ciebie
przez mydlany horyzont myśli



*** 

spójrz w lustro tam po drugiej stronie 
siwe srebrzyste nici życia 
zwijają się w odbiciach 
myśli szalone noce 
barwne namiętności pięknie ubrane 
w witraże przez promień słońca 
namalowane 



Nocne wędrówki

Nocą kiedy myśli
w snach dojrzewać zaczną
jestem z Tobą czułością przykryty
dotykiem ciała aksamitem skóry
przyciągasz w łono wonne kosmyki
włosów poduszką dla mnie puchową
rozkwitłaś w
sny ubarwione różem policzków
i w ramiona przygarnęłaś rozkosz
Sen jawa
nocny wędrowiec świeży o poranku
uniósł dziewczęcy zapach
kobiecego wianku
Teraz róże bledsze choć barwa przejrzysta
taka cudna i wonna i troszkę wstydliwa



U schyłku lata

Na morskiej plaży w Santa Fe
Poznałem Ciebie w piaskowym zamku
Niezdobytą twierdzę za parawanowym murem
Z rycerzami z muszli co strzegli twoich bram
Codzienna porcja morskiej kąpieli
na grzywach fali deskowy ślizg
i szum echa co tam w oddali
przybliżył żagle spotkanych serc
Płyń łódko szczęścia ku schyłkowi lata
Otwórz nam wnętrze serc zwodzone mosty
Z prądem i wiatrem omiń wszystkie wiry
By dotrzeć szczęśliwie do przystani marzeń



Niewidzialny cel

Wyśnij mnie gwieździstą nocą
całą nagą w poświacie księżyca
ręką dotknij niewidzialną nicią
prowadź drogą mleczną
w nieznany świat
gdy pochylisz się nade mną
pocałunkiem srebrnym
dobędziesz głębi
wyznaczysz swój świat
I w labiryncie dosięgniesz celu
Bezkresnym światłem
w niebiosa bram
 

